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Szkoła główna w Śniatynie. Prawo prezentacyi przysłuża gminie wiejskiej. Dyrektor pobiera 470 zł. pensyi, 52zł. 
30 zł. na potrzeby szkolne, 10 zł. na premie. Nauczyciel pierwszy 367 zł. 50 e., drugi naucz. 420 zł., trzeci 367 zł. 
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Wychowanie publiczne. 
Botacye szkół ludowych w Galicyi. 


(Ciag dalszy, — Ob. nr. 1. i 2.) 


8. Powiat Tarnopolski. 
Szkoła główna w Tarnopolu. Patronem panujący. Dyrektor pobiera pensyi 420 zł i 200 zł. na mieszkanie. Jeden nauczyciel 367 zł. 
50 e., drugi 315 zł., trzeci 210 zł. na stróża przeznaczono 84 zł. — Szkoła trywialna dla panien, pod patronatem gminy. Nauczycielka ma 
300zł. pensyi i wolne pomieszkanie, pierwsza pomocnica 105zł. i 52zł. 50e. na pomieszkanie, druga pomocnica 100zł. i 50zł. na mieszkanie. 
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Q. Powiat Śniatyński. 
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Galicyjski- wlęściański Zakład kred: 
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Przed tygodniem mówiliśmy w piśmie niniejszem o galicyjskim | na założenie zakładu wyłożonych. które przez sześć lat na konto zy- 


akcyjnym Banku hypotecznym*), któremu wszystko pomyślny rozwój ro- 
kuje. Dziś wypada nam wspomnieć o nowym Zakładzie finansowym, 
który przez ogłoszenie statutów zapowiedziany nam został. Mamy na 
myśli e. k. uprzyw. galicyjski włościański Zakład kredytowy (k. k. 
priv. galizische Rustieal Credit- Anstalt}, mający na celu dostarczenie 
właścicielom mniejszych posiadłości gruntowych pieniędzy potrzebnych 
do podniesienia gospodarstwa rolnego, a to za pośrednictwem Stowa- 
rzyszeń zaliezkowych, opartych na wzajemności i solidarności. Nowy 
Zakład rozciagać ma działanie swoje na Galicye, Wielkie Księstwo 
Krakowskie i na Bukowine, i będzie niejako uzupełnieniem Banku hy- 
potecznego, dążąc do niesienia włościanom tej samej ulgi i pomocy, 
jaką Bank hypoteczny, większej własności ziemskiej i miastom użycza. 

Jako założyciele nowego Zakładu finansowego wymienieni są 
w Statutach Jego Excelencya ksiądz metropolita Litwinowicz, książę 
Karol Jabłonowski, pp. Mikołaj Romaszkan i August Romaszkan, wła- 
śeieiele dóbr ziemskich, p. Julian Ławrowski c. k. radca sądu apela- 
cyjnego i p. Jan Fried dr. prawa. Członkami zaś Zakładu mają być 
wyłącznie właściciele gruntów włościańskich, (Rustical- oder freie 
Grundwirthschaft) i oni też sami mają złożyć kapitał, mający być pod- 
stawą obrotów nowego Zakładu. Złożyć go zaś maja w ten sposób, 
iż subskrybować będa udziały w Zakładzie (Stamm - Anthcile), każdy 
zaś udział będzie po 10 zł. w. a, na które wszelako subskrybent 
tylko po 2 zł. wpłacać będzie musial, prócz jednego zł. przeznaczo- 
nego na bezzwrotny datek, w celu utworzenia funduszu rezerwowego. 
Złożywszy te 8 zl. w. a., subskrybent staje się członkiem Zakładu, 
nabywa prawą do zaliczek i pożyczek z tem tylko ograniczeniem, iż 
dywidenda w zysku jaka na wpłatę jego przypadnie, zapłacona mu 
nie będzie, lecz będzie dopisana do jego wplaty dopóki takowa do 
10 zł. w. a. nie dójdzie. Nadto subskrybent odpowiada za wszelkie 
zobowiązania Zakładu względem osób trzecich całkowitą kwotą udziału 
w Zakładzie, to jest IQ zł. w. a. i odpowiada aż do pięciokrotnej 
wysokości tegoż udzialu za wszelkie zaliezki i pożyczki, jakie w jego 
powiecie rozdane będa. 

Zakład dawać będzie zaliczki i pożyczki w tych „wsiach lub 
miasteczkach (Ortschaften), w których przynajmiej 80 członków do 
Zakładu przystąpi. Pod tym wzgledem kilka pomniejszych wsi lub 
miasteczek, byle w jednym i tym samym powiecie leżących, połączyć 
się moga w jedna całość, na przypadek, gdyby się w jednej wsi, lub 
miasteczku 30 ezłonków Zakładu nie znalazło. Zebrani w jednej wsi 
lub w kilku wsiach i miasteczkach przynajmniej 30. człon- 
kowie zakładu, wybierają z pomiędzy siebie dwóch cenzorów, trze- 
ciego zaś mianuje Zakład z pośród mieszkańców wsi lub miasteezka. 
Ci trzej stanowią komitet cenzorów, opinujący za daniem lub odmó- 
wieniem żądanej zaliczki lub pożyezki i opinie swoje przesełają Wy- 
działowi Stowarzyszenia zaliczkowego właściwego powiatu. 


w liezbie 


Czlonkowie Zakładu w jednym powiecie mieszkający, tworzą 
osobne Stowarzyszenie zaliezkowe (Vorschuss= Verein), reprezentowane 
przez Wydział (Ausschuss), skludający się z czterech członków i 
przewodniczącego. Członków wydziału obierają wszyscy eenzorowie 
powiatu z pomiedzy mieszkańców miasta powiatowego, przewodniczą- 
cego Zakład sam wyznacza. Wydział ma pod sobą kasę i decyduje 
w daniu lab odmówieniu zaliczek do wysokości 100 zł. w. a., przyj- 
muje zwroty zaliczek i wypłaty na rzecz Zakładu do wysokości 50 zł. 
wal. austr. itp. | 
Centralna władzę wszystkich wydziałów powiatowych jest Rada 
nadzorcza, najwyższy organ Zakladu, obok ogólnego zgromadzenia 
członków, które właściwie tylko sprawdzaniem rachunków i bilansu 
zajmować się będzie. Rada nadzorcza składa się z sześciu założycieli 
i sześciu innych członków, których sobie założyciele dobiorą. Stanowi 
ona o wszystkiem eo tylko Zakładu dotycze, i jako organ wykonawczy 
ma jeneraliego Dyrektora i kilku przydanych Dyrektorów, ktorych 
sama mianuje i którzy od niej są zawiśli. Zasługuje na uwagę, iż 
wbrew zwyczajowi powszechnie przyjętemu, członkowie Rady nadzor- 
czej, nie są obowiązani do składania jakiej kaucyi, lub wziecia udzialu 
w Zakładzie chociażby tylko złożeniem kapitału jakiego na procenta. 
Nie mają więc ściśle ekonomicznego interesu w powodzeniu lub nie- 
powodzeniu Zakładu. Statutami zastrzeżony jest tylko zwrot kosztów 
*) Przy tej sposobności prostujemy omyłke druku zaszłą w wspomnionym 


artykule na stron. 6. w szpalcie 2. wiersz 12. od góry, gdzie zamiast 
12.000 zł, stać powinno 120.000 zł. 


sków i strat rezlożone będą. Prócz tego zastrzeżone jest członkom 
pewne wynagrodzenie za uczęszczanie na posiedzenia Rady nadzorczej, 

Skreśliwszy powyżej obraz hierarchicznej organizacyi nowego 
Zakladu, wspomnimy w krótkości o kapitale jego i fuduszach obroto- 
wych. Otóż fundusze te według art. 28. Statutów płynać mają z źró- 
del nastepujacych, a mianowicie: 

a) z wpłat członków do Zakładu przystepujących; 

b) z funduszu rezerwowowego, stanowiącego właściwy majatek 
Zakładu ; 

z kapitałów w Zakładzie na dłuższy czas na procent złożonych ; 
z wydawania asygnacyi kasowych: 

z pieniędzy, które w Zakładzie na rachunek bieżący zło- 
żone będa; 

ze sprzedaży skryptów (Schuldbriefe), które Zakład wyda- 
wać będzie; 

z zyskanych proeentów i prowizyi. 

Według powyższego zestawienia, nowy Zakład liczyć. musi na 
liczne źródła funduszów i kapitałów, gdyż wpłaty członków i własny 
majątek Zakładu, nie zdołają same przez się dostarczyć dość zna- 
cznego kapitału do prowadzenia tak wielkiego i rozgałezionego przed- 
siębiorstwa. 

Wszystko co wyżej powiedzieliśmy, odnosi się do zaliczek, które 
nowy Zakład dawać ma włościanom na sprawienie inwentarzy, na 
podniesienie gospodarstwa itp. Zaliczki takowe, dane na kredyt oso- 
bisty, spłacane być muszą w przeciągu jednego roku lub dwóch lat. 
Prócz tego Zaklad dawać będzie pożyczki za umorzeniem w kilku lub 
kilkunastu latach, za wzięciem w zastaw roli i majątku dłużnika, po- 
życzke zaciągajacego. Pożyczki zaś takowe dawane będa według 
woli Zakładu, bądź w gotowiźnie badź w skryptach (Schuldbriefe), 
które sześć od sta rocznego procentu wnosić i w 15 latach na dro- 
dze wylosowania spłacone być mają. Wartość zastawu podstawa po- 
życzki i wydawanych skryptów będącego, Rada nadzorcza sama ocenia 


i pod tym wzgledem żadnemi przepisami nie jest związana. [I tu za- 
sługuje na uwage, iż komisarz rządowy, czuwający nad działaniem 
Zakładu, 'nic ma specyalnego obowiazku przestrzegania, iżby skrypta 
(Schuldbriefe), które Zakład wydawać będzie, dostateczne rzeczowe 
miały pokrycie, ani też tego podpisem swoim na skrypcie nie po- 
świadcza, jak to n. p. ma miejsce przy listach hypotecznych galieyj- 
skiego Banku hypolceznego. W takim składzie "rzeczy odbyt owych 
skryptow może być trudniejszym, pomimo iż na giełdach notowane 
będa. | 

Niektóre pisma publiczne niechętne nowemu Zakładowi, zarzu- 
saly mu jeszeze przed ogłoszeniem Ślatutów, iż 12 od sta rocznego 
procentu od włościan pobierać będzie, upatrująe w tem rodzaj lichwy, 
któraby włościan zniszczyła zamiast coby im Zaklad pomoc nieść miał. 
Dwanaście od sta rocznego procentu od zaliczek i pożyczek włościa- 
nom dawać się mających, Statutami istotnie przepisane zostaly. Nie 
jest to jednak lichwa i zarzut wcale tu jest nie słuszny, świadczy 
chyba o zupełnej nicznajomości stosunków pieniężnych po wsiach i mia- 
steczkach naszych. Sam włościanin 200—300 od sta od każdej po- 
życzki rocznego procentu płacić musi, i to go wlaściwie niszczy, kto 
mu wiec na 12 od sta dostarczy kapitału obrotowego, bez którego 
się nie obejdzie, ten isinym jego dobroczyńcą nazwany być może. 
Nie o to idzie przy nowym Zakładzie, który byle w życie wszedł i 
ntrzymać się zdołał, zbawienne dla kraju skutki przynieść może. Ale 
tym co są obeznani z rzeczami finansowemi i z mechanizmem zakła- 
dów kredytowych nasuwa się obawa, iż galicyjski włościański Zakład 
kredytowy, nie posiadając prawie żadnego własnego majątku, z tru- 
dnością się utrzymać zdoła. Zdaniem ich główna trudność będzie 
w zaangażowaniu obcych kapitałów w Zakładzie nieposiadającym po- 
żądanej w sprawach finansowych dostatecznej realnej rękojmi, którą 
dać może tylko własny majątek. Tę rekojmie stanowi w nowo two- 
rzącym się Zakładzie wzajemna i solidarna odpowiedzialność członków. 
Wypada tylko życzyć sobie, ażeby rękojmia ta jakkolwiek ze stano- 
wiska ściśle finansowego, może niezupełnie wystarczająca, zdołała dla 
Zakładu mającego na oku cel dla dobra ogółu tak pożyteczny, ścią- 
guać jak najoblitsze kapitały, Jakoż nie należy tracić nadziei, że 
znajdą się kapitaliści, którzy, tak ze względu na cel pożyteczny Za- 
kładu, jak i materyalne korzyści, jakie nastręcza lokowanie kapitałów 
w tem przedsiębiorsiwie, chętnie i z wszelkiem zaufaniem powierzą 
mu zasoby pienieżne. 
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Nie wiele dni od spisania powyższego aktu upłyneło a żałobą 
okryła sie Polska eała. Wieść o klesee Cecorskiej i śmierei Hetmana 
przerażeniem i smutkiem wszystkich ogarneła. Pozostała wdowa het- 
mańska, srodze bolejaca straty meża i syna wziętego w niewolę, za- 
równo jak kleski ojczystej. zajęła sie zebraniem sum potrzebnych na 
wykupienie z jasyru syna i zwłok małżonka, a zapisująe farze Żól- 
kiewskiej Półdworzyszeza i drugi jeszcze folwark we wsi Wiannikach 
od burgrabi zamku Żółkiewskiego umyślnie na ten cel nabyty, funduje 
mszę żałobna spiewaną „za dusze śp. małżonka i tych wszystkich eo 
z nim za wiare św. chrześciańską na podwyższenie kościoła Bożego 
przeciwko nieprzyjaciołom krzyża św. Turkom i Tatarom meżnie sta- 
neli i odważnie żywot swój położyli. * Msza ta stosownie do woli Het- 
manowej miała być odprawiana każdego piątku, a podczas niej wy- 
stawiony w kościele katafalk winien być okryty białem żgłem i su- 
knem ezerwonem, a około niego palić się mają dwie biale a dwie 
czerwone świece, jako godło krwi męczeńskiej w walee z pogany 
przelanej. TFurdacya ta Hetmanowej wdowy z Herburtów Żółkiewskiej 
poszła z czasem w zapomnienie, aż wznowił ją napowrót dzisiejszy 
opat i proboszcz Żółkiewski ks. Józef Nowakowski, i teraz znowuż 
jak niegdyś odprawia się eo piątku w farze Żółkiewskiej fundowana 
przez Hetmanowe wdowę msza za poległych w obronie wiary i 
ojczyzny, podczas której palą się świece ezerwone w około czerwo- 
nem suknem okrytego katafalku. 

Druga jeszcze mszę czytana fundowała Hetmanowa za pozosta- 

jących w niewoli pogańskiej, „aby im Bóg dat wyswobodzenie i aby 
w tem wiezieniu wiary św. chrześciańskiej nie odstępowali i aby im 
w onem Śmierć znośną i lekką była“. *) 
Jan Żółkiewski, starosta llrubie- 
szowski, Jaworowski i Kałuski, syn Hetmana, ale nie długo cie- 
szyło sie powrotem syna serce wdowiej matki, albowiem z nadwą- 
tlonem wróciwszy zdrowiem, umarł wkrótce po swym powrocie w Żól- 
dnia 26. kwielnia 1628. r. zapisawszy farze Żółkiewskiej 1450 
złot. polis. Pochowany w tymże kościele w sklepie pod wielkim ofta- 
rzem, tam gdzie i wykupione z rąk pogan złożono przedtem ciało ojca 
jego, W. Kanclerza i Hetmana kor. Sklep ten przeznaczony został na 
rodzinny grobowiec Żólkiewskieh i w nim nikogo oprócz członków 
tejże rodziny nie składano. Pod obu hocznemi kaplicami znajdowały 
się także groby — pod kaplicą Najśw. Maryi Panny ehowano księży 
kollegiaty Zółkiewskiej, pod kaplicą św. Anny zwłoki dobrodziejów 
kościoła. 


Powrócił z niewoli tureckiej 


kwi 


Tegoż roku odbylo się uroczyste poświęcenie kościoła. — Do- 
konał tego obrzędu z wielką wspaniałością, jak Św iadczą ksiegi ko- 
ścielne, Arcybiskup Lwowski Jędrzej Pruchnicki na czele licznego du- 
chowieństwa z wielką okazadością. 

Po śmierci fletmana Żółkiewskiego przeszła Żółkiew w posiada- 
nie zięcia jego Jana Daniłlowieza z Oleska, Wojewody Ruskiego, oże- 
nionego z jego córką Zofia. Nowi dziedzice równie szezodrobliwi byli 
dla kollegiaty Żółkiewskiej jak i samiż założyciele. Żaden z nich nie 
pominał sposobności uczynienia jakowejś ofiary lub fundacyi dla rze- 
czonego kościoła. Zofia z Żólkiewskich Danilłowiezowa jako spadko- 
bierezyni i dziedziezka Żółkwi zarządzała dobrami i miastem, gdyż 
małżonek jej zajety sprawy publicznemi, rzadko kiedy przebywać mógł 
w Żółkwi. Ona fo idac za przykładem pobożnych a hojnych rodziców 
swoich zapisała farze Żółkiewskiej ku utrzymaniu kaznodziei i kapelana 
rocznie po 1440 złot. pol. Obowiązkiem kaznodziei, utrzymywanego 
Z pomienionej fundacji, było miewać kazania w Niedziele i święta. 
W święta obowiązany hyl miewać po dwa kazania a to wedle woli 
fundatorki Pańskiej i tym podobnych 
przedmiotach, skadby olrzydzenie grzechu, wdzięczność w sercach 
ludzkich i łaski nabycie wynikało. Kapelana zaś ohowiązkiem było 
nauczać w dni niedzielne w kolegiacie Żółkiewskiej nauki chrześciań- 
skiej tym trybem jak 00. Jezuici nauczali. W szpitalu przy ko- 
ściele przez Stanisława Żółkiewskiego ufundowanym, obowiązany był 
tenże kapelan raz w miesiac mieć naukę do ubogich „o cierpliwości, 
zgodzie i miłości. « 2) 


„0 pokueie. spowiedzi, męce 


Gdy Jakób Sobieski, dziedzie Złoczowa, krajezy koronny i wo- 
jewoda Bełski, po Śmierci pierwszej żony, z domu księżniczki Wiśnio- 
wieckiej, pojął w drugie małżeństwo Teofilę Daniłlowiczówne, póżniej- 
szą matkę króla Jana, przeszłą Żółkiew w posagu za nią w posiada- 
nie rodziny Sobieskich. Z małżeństwa tego było dwóch synów Marek 
_ ee 


ty Liber docamentorum Ecelesiae Żółkieviensis — slr. 10. 
2) Liber fundationum Ecclesiae Zołkieviensis, 


Ka 


i Jan, i dwie córki. Gdy dla drugiego syna losy chowały w przy- 
szłości korone i laur bohaterski, starszy syn Marek miał ponieść 
w udziele wczesną w obronie ojezyzny Śmierć na polu chwały. 
W straszliwej pod Balowem klęsce zginął cały kwiat młodzieży, 
cały zastęp rycerstwa polskiego. Wielką żałoba okryła się znowuż 
Polska. Poległ tam i Marek Sobieski, starosta Krasnostawski, dwu- 
dziesto cztero letni zaledwo młodzieniee, pełen nadziei, mestwa i 
nauki 3). W nieukojonym żalu pogrążona matka, owa bohaterskiego 
ducha matrona, eo po klescee i ucieczce Piławieckiej rzekła do po- 
wracających z zagranicy synów: 

„Nie znałabym was za synów, gdybyście kiedykolwiek powrócili 
do domu jak ci rycerze Pilawieecy*. 

Obecnie po stracie jednego z nich, starszego, którego najuko- 
chańszym swym mianować zwykła była, we łzach dni i nocy tra- 
wiąe, postanowiła ku zbawienin duszy jego i dla pozostawienia po- 
tomnym wiekom pamiątki żalu i macierzyńskiej miłości swojej zbudo- 
wać kościół i klasztor dla OQ. Dominikanów, w miejscu gdzie stał 
Najśw. Panny Maryi kościółek, do kollegiaty Żółkiewskiej przynależny. 
Pod dn. 13. stycznia 1653. r. ustąpił tym celem pobożnej fundatorce 
ówczesny proboszcz kollegiaty ks. Jan Łącki, żądanego kościółka, a 
Mikołaj Krosnowski Arcybiskup Lwowski na wprowadzenie tutaj za- 
konu 00. Dominikanów przyzwolenie swe dał. Odbyła się tedy w pier- 
wszą Niedzielę postu wielka uroczystość oddania kościółka Najśw. 
Panny Maryi w posiadanie 0O. Dominikanom wraz z procesyonalnem 
przeniesieniem monstraneyi i przesiedleniem bractwa różańcowego. 
Dnia 3. marca pomienionego roku wielki był zjazd panów i ducho- 
wieństwa w Żółkwi. Celebrował zesłany na tę uroczystość przez ka- 
pitułe Lwowska ksiądz Piotr Maroszezyński, kanonik tejże kapituły. Opis 
tego obrzędu znajduje sie w archiwum kościoła Dominikańskiego 
w Żółkwi: Attesłatio introductionis P. R. Praedicatorum Petri 
Maroszczyński dtto. 3. Martii 1653. W uroczystej procesyi śród 
spiewu hymnów i bicia w dzwony przeniesiono monstrancyę zawiera- 
jaca przenajświętszy sakrament z kollegiaty do przeznaczonego dla 
00. Dominikanów kościoła. Szła za procesyą Teofila Sobieska, szli 
panowie. szlachta i dostojnicy licznie na obrzęd ten z rozmaitych stron 
zgromadzeni. Gdy procesya zbliżyła sie do kościoła Najśw. Panny 
Maryi. celebrant złożył monstraneyę na przygotowanym na ten eel 
przed drzwiami kościoła ołtarzu i wręczył klucze kościoła QQ. Domi- 
nikanom. A gdy ci drzwi otworzyli. wręczył im monstrancyę i wpro- 
wadził do kościoła. We dwieście lat potem, podczas odbytej w mie- 
siącu zeszłym uroczystości poświęcenia kościoła tarnego po jego od- 
nowieniu, w podobnejże jak owa przed dwu wiekami procesyi, prze- 
niesiono z kościola 00. Dominikanów do fary Sanetissinum złożone 
lamże na ezas odnowy kościoła farnego. 

W nie wiele lat potem pozostały brat Marka Sobieskiego, boha- 
ter z pod Chociwa, Podhajee i Wiednia, wielki Jan IL, miał po- 
mścić śmierci brata i spustoszeń Polski i stanać tarczą ojczyzny i Chrze- 
ściaństwa. Przemieszkiwał król Sobieski w Żólkwi, i ściany kolłegiaty 
tutejszej bywały świadkami goracych modłów jego, to dziękezynnych 
za odniesione zwyciestwa, to z prośba o pomyślność ojczyzny i dalsza 
nad jej losami opieke, i nie jedna uroczystość kościelna odbyła się 
w tem miejscu w obee monarchy, pogromca pogaństwa zwanego. Ža- 
dna jednak z uroczystości onych nie dorównala okazalością swą tej, 
gdy po zwyciestwie pod Wiedniem zjechał tutaj Numeyusz papieski 
dla wręczenia Sobieskiemu darów papieskich przysłanych przez Ojea 
św. w zawdzięczeniu wielkiej usługi, wyrządzonej Chrześciaństwu przez 
króla Polskiego. Powróciwszy z wyprawy wiedeńskiej, zjechał Sobieski 
do Żółkwi z całym dworem w miesiącu Lipeu, gdzie mialy być z wielką 
uroczystością obchodzone w dzień św. Jakoba imieniny najstarszego 
królewica. Dzień ten przeznaczony zostal wlaśnie na uroczyste dorę- 
czenie obojgu. królestwu darów papieskich. Zjazd senatorów i magna- 
tów z całej Polski był ogromny: wszystkie domy były zajele w mie- 
ście. U stóp Marajn rozłożono obóz na wzór tureckiego, gdyż król 
Sobieski postanowił ku zabawie zgromadzonych dostojników wypra- 
wić konterfekt bitwy Wiedeńskiej. Oprócz Nimeyusza, przybył poseł 
cesarski hr. Waldstein, tudzież poseł Rzeczypospolitej Weneckiej. Dnia 
25. lipea wyruszył wspanialy pochód z królewskiego zamku do kolle- 
giaty. Najprzód jechał Nuncyusz w świetnym orszaku, przed kolasą 


3) Pozostało po nim w rękopisie: Introductorium Contemplutionum Astro- 
nomicarum, złożone w bibliotece klasztornej 00. Dominikanów w Żółkwi, 
jak świadczy przyłoczony przez ks. Sadoka Barącza w jego Pamią- 
tkach miasta Żółkwi katalog tejże biblioteki pod napisem: Biblio- 
theca seu Judex Librorum in Librario Żotkieviensi Ordinis Praedica- 


torum, scriptus Anno 1750. pod l. 412. 
s 


jego niesiono dary papieskie: szyszak złoty wysadzany drogiemi ka- 
mieniami i ezerwonym wykładany aksamitem, miecz z rękojeścią 
szezerozłotą tudzież klejnotami sadzona, dla króla jako rycerza dworu 
rzymskiego, a różę dyamentowa, szezerozłotą dla królowej, jaką zwykł 
Ojciec św. w szczególniejszych okazyach, jako szezególniejsza oznakę 
ojcowskiej łaski swej słać królowym świata chrześciańskiego. 

Za Nuncyuszem jechał orszak królewski; oprócz wyż wymienio- 
nych posłów cesarskiego i weneckiego, dwudziestu senatorów, wielka 
liezba rycerstwa — król i królowa w złocistej kolasie. Skoro przy- 
byli do kolegiaty Nuncyusz w asysteneyi czterech biskupów odprawił 
mszę św. poczem usiadłszy pod przygotowanym na to baldakimem, po 
odczytaniu wierzytelnego listu papieskiego, miał mowę do króla. Po 
skończonej mowie zbliżył się do oltarza, król zszedł z tronu i przy- 
jat błogosławieństwo papieskie, przez Nuneyusza przesłane, poczem 
tenże włożył na głowę Sobieskiego szyszak i przypasał mu do boku 
miecz państwa rzymskiego; a królowej wręczył róże dyamentową. Po 
dokonaniu tej ceremonii, król zasiadł napowrót na tronie i pasował 
na rycerza posła Rzeczypospolitej Weneckiej. Była to najświetniejsza 
w dziejach kollegiaty żółkiewskiej uroczystość; odtąd same już żało- 
bne pozostają do opisania, których świadkiem były jej mury i pomniki. 

Dnia 22. kwietnia 1726. r. 
króla Jana III. Konstantyn Sobieski. 
w osobnym grobowcu w kollegiacie Żólkiewskiej. W jedenaście lat 
później dnia 19. grudnia 1787. r. oddał Bogu ducha w tymże samym 
zamku Żółkiewskim, ostatni potomek z Sobieskich rodu, który ostatnie 
lata skołatanego przygodami i tułactwem życia przepędził w dziedzi- 
cznej Żółkwi. Powiadają kronikarze iż niezwykłe zjawiska przyrody 
towarzyszyły jego skonowi. Przez dwa dni szalała burza nad zamkiem 
Żółkiewskim. Niebo zaczerwienione jakby w ogniu gorzało. Stracona 
burza spadła z wieżycy zamkowej tarcza z herbem Sobieskich a ze- 


umarł w Żółkwi najmłodszy syn 
Zwłoki jego zostały złożone 
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gar wieżowy na dzwonniey przy kollegiacie bił nieustannie godzinę 
skonu ostatniego z Sobieskich. 

Wielki był zjazd magnatów z całej Polski sproszonych na po- 
grzeb przez córkę zmarłego, obeeną w Żółkwi przy jego śmierci, 
księżnę de Bouillon. Zwłoki Jakóba Sobieskiego złożone zostały także 
w kollegiacie, a w nie wiele lat później złożono tamże obok trumien 
ojca i stryja zawarte w puszce srebrnej serce córki królewiea Ja- 
kóba Karoliny księżnej de Bouillon. 

Najwspaniałszą z owych uroczystości żałobnych, których naste- 
pujacy po sobie szereg widzimy, były egzekwie sprawione za dusze 
Jakóba Sobieskiego w r. 1748., sprawione w szóstą rocznicę śmierci 
jego przez nabywcę Żółkwi ks. Radziwiłła, Hetmana polnego Litew- 
skiego, połączone z przeniesieniem zwłok królewica do grobu brata 
Konstantyna, gdzie aby złożone były życzył on sobie za życia, Na 
obrzęd ten przybrano kościół cały tak wspaniale jak nigdy przedtem 
na żadną jeszcze uroczystość. W środku wznosił się wspaniały ka- 
tafalk pod baldachimem ozdobionym koroną. Trumnę, obitą złotogło- 
wiem i srebrnemi gwoździami, dźwigało sześć srebrnych orłów. W około 
rzędy marmurowych kolumn, z napisami, zawierającemi rodowód 
i nagrobki czterech rodzin: Żółkiewskich, Danilłowiezów, Sobieskich i 
Radziwiłłów, z wyliezeniem ich zasług i czynów, postacie allegoryczne, 
tudzież tarcze z napisami wierszem i prozą otaczały katafalk i two- 
rzyły okazałą całość — od stropu spływały osłony z czerwonego 
aksamitu złotem bramowane; w przyćmionym kościele tysiące lamp i 
świec z pomiędzy kolumn ze wszystkich gzemsów i ścian załomów 
morze różnobarwnego światła rezlewało. Dziewięciu biskupów odpra- 
wiało od świtu msze żałobne, mowę żałobna, trwającą trzy godziny, 
miał referendarz w. kor. biskup Załuski. — Podczas składania zwłok 
do sklepu grobowego biły działa, sprowadzone na tę uroczystość ze 
wszystkich fortee Radziwiłłowskich. (C. d. n.) 


Sprostowanie. 
W numerze I. Dodatku tygodniowego w artykule Fundacya i dzieje kościoła Żółkiewskiego str. 3 zaszły nastepujące omyłki draku w szpalcie pierwszej, 
wiersz 17. od dołu zamiast w roku XVI. ukończona, powinno być w r. 1604. już ukończoną była; w szpiłcie drugiej wiersz 1 od góry, zamiast 1680 czytaj 


1620, na tejże szpalcie w wierszu 6 od góry, zamiast Twórcy, czytaj dawcy. 
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— Dokumenta i-dyplomy. 


WY ieliczka. 


Rok 1356. 


Przed najwyższym Sądem magdeburskim, Jan wójt wielieki żonie Katarzynie za posag folwark Tur w wianie daje. 


P 
Turówka. 
ł Nos Stephanus Johanuis Czarthconis Ciuis Cracouien(sis). 
2 pf(rojut Judex Sen Adnocatus | p(ro)uincialis supremi Judicy 
Jur(is) Theulufnjici in Castro Cracovieu(si) Per maguilicu(m) 
3 principem d(omij)n(u)m Wla|disslaum Regem Polonie lllustrem ad 
id sp(ecijalit(er) deputatus. vna (eu(m) seabinis eiusdem Judicy 
4  infrase(ri)pt(is) | Notum facim(us) vniuers(is) p(er) p(raese)nt(es) 
quib(us) expedit p(ro)testanifes) Q(uod) cum ferfia) qui(n)ta 
5 post festum b(ea)ti Jacobi apfostojli Jadiciu(m) | p(er) nos 
tuissfet) Bafn)nitu(m) et more consueto evutestatum, coram quo 
6 Judic(i)o accedens p(er)sonalit(er) famosus vir Joha(n) | nes 
Paulini medie p(av)t(is) aduocae(ie) Aduocatus iu Ciuitate 
7 Weliczen(si). non conpulsus non coactus neqfue) aliq(u)o | 
dolo cireumueni(us). sed sanus mente et corpore. ex certa animi 
8 sui deliberac(i)one famose d(omi)ne Katherine | consorti sue 
legittime Rac(i)onc dotalicy. Allodium "Chue *) sie nu(ujecupa- 
9 tum ante Weliczam situatum q(uod) nup(fer) | suis pecunys 
veris ac iustis eomp(ar)anit, legauit, donauit et p(ro)ut melius 
10 potuit deputauit et resignauit | per ip(s)am tenendum habendum 
regendum p{er)petuis temporibus possidendum. neenon in vsus 
di p(ro)p(rijos conuerta(n)|dum. *) In cuius rei testimonium Si- 
gillum regale quo in Judie(i)o pred(ije(t)o ex consuetudine vti- 
12 mur p(raese)ntib(us) | est appensum. Actum et datum in Castro 
Cracouien(si) die quo supra Sub anno dom(in)j Millessimo 
13 Treeen tesimo ocelagasimo sexto. presentib(us) bys 
testibus ae Jurat(fis) Dynkone et Jacobo Ciuib(us) Cracouiensi- 
14 bus | Janussio advocato de Wołwramow, Stanislao de Glogoczow, 
45 Miroslao de Czubrouicz, Nicolao de Czaojwiez et Śwankone de 


Paczoltouicz Seultet(is) et alys multis fidedignis ae honestis, 


My Szczepan Jana Czortka syn, mieszczanin krakowski, 
jako Sędzia czyki Wójć prowineyonalny najwyższego Sadu Pra- 
wa niemieckiego w Grodzie krakowskim, przes Wspaniałego 
Monarchę i Pana Władystawa, Dostojnego Króla polskiego do 
tego szczególnie zesłany, wespół z ławnikami tegos Sadu niżej 
wyrażonymi, wiadomo czynimy nuiniejssem wszystkim, których 
się to tyczy, oświadczajac: Gdyśmy we czwariel: po uroczysto- 
ści świętego Jakóba Apostoła Sąd zagaili i ogłosili, siając 
przed nim osobiście Sławciny Maż Jan Paulinów, Wójt na 
potowie wójtowstwa w mieście Wieliczce, nic s przynagle- 
nia, nie poniewolnie, ani podstępem jakowym uwiedsion, lecz na 
umyśle i ciele zdrów, rozwagą niewątpliwą, 
Sławetnej Pani Katharzynic, małżonce swojej prawowitej, 
względem posagu, folwark "Tu zwany, pod Wieliczka znaj- 
dujący się, a przes niego niedawno za własne pieniądze rze- 
czywiste i słuszne nabyty, zapisał, darować, jak mógł najlepiej 
odkazał i oddał, który to folwarel: dzierżyć, mieć, po wieczne 
czasy posiadać, nim rsudzić lub na wlasny użytek obrócić bg- 
dzie mocna. Na swiadectwo czego pieczęć królewska, której 
w Sadzie przerzeczonym se zwyczaju używamy, u niniejszego 
zawieszona. Działo się i dano w Grodsie krakowskim dnia po- 
wyśszego pod latem Pańskiem Tysiacznem Trzechselnent 
Osmadziesiatem Szósiem, w przytomności tych świadków 
i przysiężnych: Dynka i Jakóba Mieszczan krakowskich, Ja- 
nussa Wójta 3 Wolwramowa, Stanisława z Głogoczowa, Mi- 
rosława 3 Czubrowic, Mikołaja 3 Czałowic i wanka z Pa- 
czołtowic Sołtysów, i wielu innych wiarygodnych i zacnych. 


s własnej woli i s 


Dokument pergaminowy, dobrze zachowany, mierzy u góry 298, u dołu 306, z lewej 187 a z prawej 179 milimetrów. W zagietee przewleczony 


paseczek pergaminowy, na którym pieczęć była zawieszona. 
Ad allodium Thur. 
Donat Paulinus Molendinu(m) | Consorti suae. A(nn)o 1386. 


Napisów na odwrolnej stronie jest trzy: 


Do folwarku Tur. 
Paulin małśonce swojej młyn duje. Roku 1386. 


Na Torówlę. 


1) Teraz Turówka przedmieście, — °) Zamiast „conuerte(n)dum.* 


Wolański Franciszek Ksawery. 


Redaktor odpowiedzialny Adolf Rudyński. 


Z c. k. Drukarni rządowej. 


